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,W esołego A lle lu ja “!



MURZYNEK
kato lick ie , ilu s tro w an e  p sem ko m isy jn e  dla dzieci 

i m łodzieży, w ydaje  w różnych  jeżykach

SOD ALICJA Św. PIOTRA KŁA WERA 
Krosno, woj. lwowskie

P re n u m e ra ta  roczna 1.20 zł.

S P IS  R Z EC ZY : Z ziem i do n ieba  — z n ieba n a  
ziemię. — L ist z m isji. — P odziękow anie. — W nuk 
aposto łem  dziadka. — T rzej archan io łow ie . — 
- -  Z agadka.

I lu s tra c je : P o  chrzcie  św. — C ałow anie  krzyża.
P odziękow anie. — A bednigo. — I lu s tra c ja  do 

o p o w iad an ia  T rzej archan io łow ie .

P re n u m e ra ty  i o f ia ry  
p rzesy łać  m ożna pod n as tęp u jący m i ad resam i : 

Sodulic ja K law er iańska ,  W arszaw a I, ul. W arecka 
10, m. 4. — K r a k ó w , ul. św. M ark a  25. — Poznań,  
ul. św. Jó ze fa  9, m, 5. — Krosno  (woj. Iw.) — 
W ilno ,  ni. W ie lka  58, obok kościo ła  św. K azim ierza.
— Częstochowa,  a le je  N ajśw . M ary i P a n n y  79. — 
Lwów,  p. K. F ro n ió w n a, ul. E d w a rd a  Je lin k a  l la .
— Kielce,  p. M. K asp ersk a , ul, Śn iadeck ich  1, m. 8. 
Gniezno,  p. A n n a  P o tu ln a , ul. M ieczysław a 1. — 
Bielsko,  ul. -P iłsudskiego 7. — O strów  Pozn.,  p. R o­
m an  Spychałow icz, ul. S ta ro -K a lisk a  9. — Łowicz,

p an  M a ria n  T arczyńsk i, ul. K ościuszk i 17.
—  S t a n y  Z jedn. A m e r y k i  półn.:  S o d a lity  of St. 
P e te r  C laver, 3624 W est P in e  Blvd., S t .  Lou is  Mo. 
D om  g łów ny: R zym ,  S odaliz io  di S. P ie tro  C laver,

R o m a  ( 123), v ia  dell’O lm ata  16.
N um er k o n ta  P . K O.: W arszaw a  1.188 — K rak ó w  

142.248 — P oznań  200.015 — W ilno 80.954 — 
K ro sn o  411.222.



Po chrzcie iw.

Z z iem i do n ie b a  — z n ie b a  
n a  z ie m ię

Wielka nowość —- dla tych, co nigdy jeszcze 
w tym  udziału nie brali.

Będziemy się modlić za Afrykę !
My wszyscy !
I  ja  też ! I  ja  też !
I  ty, i ty. Przez dziewięć dni. Nie tak od ran ­

ka do wieczora, ale codziennie. Rozpoczynamy 
w  poniedziałek po niedzieli przewodniej, przez 
cały tydzień, aż do następnego wtorku.

Najmłodsi, którzy jeszcze nie umieją czytać, 
ale um ieją już dobrze mówić, będą się modlić
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iak: Dzieciątko Jezus, przyjdź do serc wszy­
stkich Murzynków!

Trochę więksi, którzy już zaczynają chodzić 
do szkoły, mogą odmawiać codziennie te naj­
piękniejsze modlitwy: „Ojcze nasz" i „Zdrowaś 
Mario" z wezwaniem: „Najświętsze Serca Je­
zusa, przyjdź królestwo Twoje."

Dla dziewczynek i chłopców starszych jest 
specjalna modlitwa za nawrócenie Afryki. 
Przy tym z własnej ochoty i z własnego wybo­
ru dodadzą sobie inne jeszcze modlitwy. Nie 
zapomnijcie o małych umartwieniach i ofiar- 
kach w intencji nawrócenia Murzynów. I je­
szcze jedna prośba do Was: nauczcie trzyletnią 
siostrzyczkę lub czteroletniego braciszka tej 
modlitwy dla najmłodszych i przypilnujcie, że­
by ją codziennie odmawiał.

A dlaczego to Avszystko ?
Posłuchajcie : . . . .
Cyt . . .  Jesteśmy w niebie.
Św. Piotr nie nadąża otwierać niebieskich 

podwoi. A co je otworzy, wchodzi aniołek z ko­
szem kwiatów na plecach.

— Cóż to za piękne kwiecie? — pyta św. Piotr.
To nie kAviecie — odpowiada aniołek — to

są paciorki małej Basi za Murzynków. Niosę 
je przed tron Boży.

I już umknął.
Coraz to częściej: dziń, dziń !
Ledwo święty Klucznik bramę odemknie, 

buch aniołek z koszem na plecach, i jak świet- 
listy obłoczek leci przed tron Boży.

— A ity znowu cóż tak pachnącego niesiesz t 
— przychAvycil św. Piotr jednego za skrzy­
dełko.
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— To są m odlitw y togo chorego chłopczyka — 
odpowiada aniołek. — Niosę je  przed itron Boży.

— Co to dziś za dziwny dzień, — m yśli św. 
P iotr. — Zaglądną! do kalendarza,

— Dziś jest poniedziałek po niedzieli prze­
wodniej, 25 kwiecień, ale to wszystko jeszcze 
nic nie znaczy.

— Dziń, dziń !
Dzwoni jak iś  aniołek trochę nieśm iało. Ale 

zaledwie św. P io tr otworzył podwoje, wszystkie 
uzbierane kw iatk i fr ! . . .  fr ! . . .  fr ! . . .  sfrunę­
ły na ziemię.

Aniołek buzię w podkówkę i w płacz !
— No, nie płacz ! pociesza go św. P io tr. 

Powiedz mi lepiej, co to dziś za dzień I
— Dzisiaj rozpoczyna się dziewięciodniowa 

m odlitw a wszystkich dzieci za nawrócenie M u­
rzynków  w Afryce. I m y zbieram y m odlitw y 
dzieci. A moje m odlitw y . . .  u . . . .  u . . .  rozsypały 
się ! . . .  U . . .  u . . .

To nie były  dobre m odlitw y, — mówi P io tr. 
W idocznie ten  chłopczyk . . .

— To była dziewczynka, św ię ty ' P iotrze — 
przeryw a aniołek.

— W idocznie ta  dziewczynka, — ciągnie dalej 
sw. P io tr, — m odliła się nieuważnie, może m y­
ślała o czym innym , a  może zmówiła je zbyt 
szybko. Idź do niej jeszcze raz, na pewno uzbie­
rasz coś lepszego.

Tysiące aniołków przybyw ało codziennie nie 
ty lko z Polski, ale i z innych krajów . Święty 
P io tr  nie dziwił się więcej. J a k  ty lko z daleka 
zobaczył chm urkę m ałych aniołków, otw ierał 
czym prędzej podwoje niebieskie, uśm iechając 
się do darów, k tóre nieśli, bo i on kochał bardzo 
M urzynków. v
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Dziewiątego dnia siwy Klucznik niebieski 
w yciągał już klucze, by zam knąć bramę, aż tu  
tup ! tup! biegnie ktoś.

To ostatn i aniołek! Złociste kędziorki spadają  
m u na czoło, buzia zarum ieniona od szybkiego 
biegu, a serduszko trzepoce się jak  ptaszek 
w klatce. Nie niesie kosza jak  inne aniołki na 
plecach, lecz obiem a rączkam i tu li go do siebie. 
P rzy  tym  zakry ł swój skarb, tak  że św. P io tr 
nic nie może zobaczyć. Ale w tej wielkiej ra ­
dości i nadzw yczajnym  pośpiechu malcowi po­
p lą ta ły  się nóżki, i pac! na  posadzkę niebieską, 
a  uk ry te  skarby  tr  ! . . .  na wszystkie strony !

Św. P io tr  szeroko otworzył oczy: co za cuda!
N a posadzce niebieskiej lśn ią  jak  żywe 

gwiazdki, m ienią się prześlicznym i kolorami, 
złocą się kw iaty , nie — kw iaty  . . .

— Co to  ? p y ta  św. Piotr.
— To są m odlitw y i o fiarki tej biednej dziew­

czynki, k tó ra  nie m a nigdy śn iadania  w szkole, 
bo jej ojciec jest bezrobotny. Ona tak  kocha Mu­
rzynków, .że chciałaby wszystkich nawrócić! 
Popatrz, św ięty Piotrze, nie b raku je  tu  ani jed ­
nego dnia.

To mówiąc podłożył aniołek paluszek pod roz­
sypane kwiecie i podniósł je w górę. Teraz do­
piero zobaczył św. P io tr  jakby  wieniec, złożony 
z dziewięciu części. U radow any aniołek włożył 
go sobie na szyję i podtrzym ując rączkam i, by 
nie dosięgną! posadzki, pobiegł przed tron  Boży.

A przed tronem  Bożym rośnie góra  kw iatów  
— m odlitw  i ofiarek. Modlą się Niebios Królo­
wa, św. Józef, św. P io tr  K law er, wszyscy anio­
łowie i wszyscy Święci. Przez dziewięć dni tak  
sz tu rm ują  do Boskiego Serca.



I zdobyli Je. Na widok tak ie j miłości Na j­
świętsze Serce rozradowało się bardzo i z n ie­
wyczerpanego skarbu  swych łask spuściło ty ­
siące prom ieni do czarnej A fryki, i w tysiącach 
ciemnych, biednych serc pogan zajaśniało św ia­
tło w iary.

Któż policzy te uk ry te  naw rócenia ?

— W iem y już wszystko!
— Cieszę się. A więc zaczynam y!
W poniedziałek, 25 kw ietnia.
— W tajem niczcie kolegów i koleżanki. M u­

sim y zebrać dużo. Aniołkowie z koszami już. 
czekają. Co to będzie za radość!

Zw racam y się z gorącą prośbą do Rodziców 
i Wychowawców, by nie tylko u łatw ili dzie­
ciom wzięcie udziału w tej nowennie, ale aby 
i sam i przyłączyli się do niej.

Aa intencję prenumeratorów i dobroczyńców od 
prawiają Biskupi m isyjni i Misjonarze a fry ­

kańscy około 500 m szy św. rocznie.

List z m isji
S. Krystyna, Sł. N. M. P., m isjonarka w Rode­

zji, przesłała do Generalnej Kierowniczki Sodali- 
cji św. Piotra Klawera list, który niewątpliwie za­
interesuje naszych młodych Czytelników. S. K ry­
styna opisuje w nim życie biednych sierotek mu­
rzyńskich, przygarniętych przez Siostry.

Z w ielką radością p rzy jęłyśm y wiadomość od 
N ajprzew. O. P re fek ta  W olnika o przysłaniu 
przez Sodalicję św. P io tra  K law era o fiary  dla. 
naszego sierocińca.
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Niech B ig  stokrotnie nagrodzi wszystkim  o- 
1’iarodawcom  za ich datek. W iedziałam , że nie 
na  próżno modlimy się codziennie do M. Ledó- 
ehowskiej.

Niedawno m ieliśm y w sierocińcu epidemię 
odry. Chorowały wszystkie dzieci z w yjątkiem  
i rzęch większych. M alutkiego Alfonsa schowała 
S iostra  do swojego pokoju, żehy się nie zaraził, 
i jakoś m aleństwo uniknęło niebezpieczeństwa. 
Obecnie po< chorobie ape ty ty  polepszyły się 
w dwójnasób, tak  że trzeba było naznaczyć 
dwóch kucharczyków, bo i garnek do gotowania 
„nsim i“ m usi być większy.

N a W ielkanoc była w ielka radość, ponieważ 
każde dostało porcję m ięsa i całą bułeczkę. N a­
bożeństwa W ielkiego T ygodnia robiły  n a  m al­
cach duże wrażenie. Szczególnie całowanie k rzy ­
ża odpraw iali z namaszczeniem  i przejęciem.
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M urzyniątka um ieją także składać ofiarki 
P a n u  Jezusowi. Codzienne uczęszczanie na mszę 
św. nie jest obowiązkowe. Ale w tym  w ypadku 
w ystarczy uw aga Siostry. „Dobre i kochające 
P a n a  Jezusa dzieci nie są leniwe w rannym  
w staniu", a  m ałe czarnuszki, nie tylko rano, 
lecz i w ciągu dnia, i wieczorem p o tra fią  klę­
czeć w kościółku ze złożonymi rączkam i.

Większe chodzą już z dziećmi z pobliskich 
wiosek do przedszkola, gdzie rozw ijają się ich 
młode duszyczki i s taw ia ją  pierwsze kroki w ży­
ciu szkolnym. Trzeba by jednak  pomyśleć o 
wzniesieniu nowego, chociażby skrom nego bu­
dynku na  ten  cel, bo dotychczasowa chata, sto­
czona przez mrówki, już się zupełnie wali.

P iekącą również potrzebą jest przybudów ka 
pokoju dla S iostry  opiekującej się sierotam i. 0- 
becnie mieszka w m alu tk iej jak  pudełko ap ­
teczce sierocińca. U fam y jednak  Bogu, że na­
tchnie szlachetnych dobroczyńców, którzy nam  
I omogą o fiaram i złożonymi na ten  cel.

D ziękując jeszcze raz  za wszelką pomoc nam  
okazaną, polecamy się nadal łaskaw ej pamięci.

a 6s  JfraT zapiać!
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Podziękowanie
I

Już chrztu mnie zm yła woda,
Już jestem Boże dziecię,
Ta myśl mi siły doda,
B y godnie żyć na świecie.

Już wiem, co grzech, co cnota,
Chcę zdobić nią mą duszę.
Otwarte niebios wrota,
O, iść tam, iść tam muszę!

Za twoje z Polski grosze 
Bóg zapłać ci. Dziecino,
Ja  za nie ci uproszę,
Łaski, co nie przeminą.

O, chrzestna mamo mała,
Wdzięczna ci jestem szczerze.
Cześć ci za serce, chwała,
Ślę w niebo me pacierze.

P. W .
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Wnuk apostołem  dziadka
S. Ewangelina Weber, m isjonarka w Alexandra 

Township, A fryka południowa.
Ąbednigo był synem  pogańskiego! księcia 

z k ra ju  Swazi. Jeszcze jako  m iody chłopak udał 
się do Joąnnesburga, ażeby w tam tejszych ko­
paln iach  złota zarobić trochę grosza. Ponieważ 
w yróżniał się spośród innych silną  hudową cia­
ła, w ynajęto  go do najcięższej pracy. Jego  obo­
wiązkiem  było łam anie za pomocą świdrów m a­
szynowych i w ydobyw anie złotodajnego kw ar­
cu. Było to p raca  w najw yższym  stopniu nie­
bezpieczna, tym  więcej że kopaln ia  sięgała do 
znacznej głębokości. N ic więc dziwnego, że i n ie­
szczęśliwe w ypadki tra f ia ły  się dość często. Iłaz  
n. p. oberw ana skała  zm iażdżyła 25 robotników, 
p rzy  czym Abed ni go wyszedł stosunkowo dość 
szczęśliwie, bo tylko z potłuczonym i nogam i. 
Od tego czasu narzekał już stale na  dotkliwo 
bóle w nogach. K iedy indziej znowu woda za­
la ła  kopalnię tak , że Ahednigo m usiał przez 
trzy  dni stać w zimnej jak  lód wodzie, zanim  
nadeszła pomoc.

K iedy uciu łał coś niecoś grosza powrócił w oj­
czyste strony  i ożenił się. Po  k ilku  la tach  prze­
niósł się z dość już liczną rodziną do A lexandra 
Township i osiadł niedaleko od m isji. W idocz­
nie Zbawiciel chciał go mieć bliżej siebie, choć - 
on sam  odnosił się do Sióstr i Ojców m isjonarzy  
całkiem  obojętnio. Kościółek m isy jny  i dzwo­
nek uw ażał za zbyteczny w ym ysł europejski. 
Oczywiście w praw dziw ego Boga, k tó ry  swą m i­
łością obejm uje i Czarnych, także nie w ierzył.

T ak  upłynęło kilkanaście lat. A bednigo się 
postarzał, dzieci dorosły i pozaw ierały nowo
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m ałżeństwa. Z czasem doczekał się i wnuków. 
Jeden  z nich, Samuel, zaczął uczęszczać do n a ­
szej szkoły. W krótce polubił S iostry i czuł się 
w szkole tak , jak  u siebie w domu. Po powrocie 
ze szkoły zachodził zwykle wieczorem do dziad­
ka i opowiadał mu, co w ciągu dnia słyszał 
w szkole, i pow tarzał wyuczone modlitewki. 
S ta ry  Abednigo nie słyszał jeszcze nic o P anu  
Jezusie. T o też  z zaciekawieniem  zapytał Sam ue­
la, kto to jest P an  Jezus. Sam uel z zapałem  za­
czął opowiadać dziadkowi, że P a n  Jezus kocha 
w szystkich ludzi i za w szystkich um arł na 
krzyżu. Szczęśliwym zbiegiem okoliczności Sio­
s tra  dała  w łaśnie w nagrodę pilnem u chłopcu 
m ały  obrazek P an a  Jezusa  ukrzyżowanego. M a­
lce przyniósł go zaraz dziadkowi. S ta ry  pa trzy ł 
nań  długo . . .  i jeszcze. . .  i jeszcze. Tym  razem  
i Zbawiciel popatrzy ł na niego łaskawie.

W czasie najbliższych św iąt Bożego N arodze­
n ia  Abednigo sam, bez niczyjej namowy, po­
szedł do m isyjnego kościółka. Sam uel skorzy­
s ta ł z tej sposobności i opowiadał mu dużo 
o Dzieciątku Jezus, k tóre z miłości ku wszyst- 
kim  ludziom, nie tylko białym  ale i czarnym , 
leży w stajence n a  sianku; mówił m u też o M a­
r ii i Józefie. Abednigo słuchał wszystkiego u- 
ważnie, ale równocześnie śledził z trw ogą czło­
wieka w długiej białej szacie, k tó ry  od czasu 
do czasu zjaw iał się w kościele. Gdyby on so­
bie gdzieś poszedł, Abednigo czułby się o w iele 
swobodniejszy.

W  k ilka  dni po Bożym N arodzeniu siedział 
sobie Abednigo pod ścianą chaty  i w ygrzew ał 
się na słońcu, a jego m yśli.puszczone samopas 
.coraz częściej i  coraz uparciej zw racały się ku
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prawdziwemu Bogu. Szczęśliwym trafem  prze­
chodził właśnie drogą Ojciec misjonarz. Zoba­
czywszy Abedniga pozdrowił go uprzejmie, za­
pytał go, jak mu się powodzi i poczęstował go 
tytoniem. Murzyni na ogół, a zwłaszcza starzy,

Abednigo.

przepadają za tytoniem, to też nasz Ojciec nosi
zawsze przy sobie blaszaną tabakierkę z ty to­
niem albo z tabaką, ażeby ich miał czym u ra ­
czyć. Abednigo przyjął poczęstunek i w ten 
sposób lody zostały przełamane. W przeciągu 
krótkiego czasu stał się wielkim przyjacielem 
Ojca, który go też niemal codziennie odwiedzał. 
Skutek tej przyjaźni był taki, że Abednigo po­
prosił wkrótce o chrzest, ponieważ i on chciał 
zostać dzieckiem Bożym. Ojciec spełnił to ży­
czenie i po należytym przygotowaniu go udzie­
lił mu w pewien poranek niedzielny chrztu św.,
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nadając  mu imię P io tr. Radość starego nie 
m iała  granic. Za k ilka  dni spotkało go no­
we szczęście, bo p rzy ją ł do serca Zbawiciela 
w pierwszej kom unii św.

Po przyjęciu  chrztu i kom unii św. niedługo 
już popasał na tym  świecie, niezadługo bowiem 
zasłabł niespodziewanie i zgasł cicho i spokoj­
nie, a  św. P io tr otworzył mu niezawodnie b ra ­
m y szczęśliwej wieczności.

Dzisiaj cała rodzina Abedniga przygotow uje 
się n a  przyjęcie chrztu  św. Ze wszystkich jed ­
nak najgorliw szy i najszczęśliwszy jest m ały 
Sam uel. U parł się, że na chrzcie m usi dostać 
im ię P io tr, na pam iątkę dziadka,, d la k tó rego  
był m ałym  apostołem.

Trzej archaniołowie
Opowiedział b rat Tomasz.
(Ciąg dalszy.)

Któż jednak  był tym  niespodziewanym  wy­
bawcą, spytacie. N ik t inny ty lko  m łody h rab ia  
Stefan. J a k  na swój wiek, a m iał dopiero 13 lat, 
był to  chłopiec silny i zręczny, a przy  tym  był 
doskonałym  pływakiem . W łaśnie w tym  dniu 
w ybrał się z ran a  na  ryby, ażeby na  piątkow y 
obiad złapać k ilka pstrągÓA\r. Ju ż  dłuższy czas 
siedział niewidoczny za, krzakiem  niedaleko od 
kładki, gdy nagle zaszedł wspom niany w ypa­
dek. W idząc tonącego drw ala  rzucił się bez n a ­
m ysłu na ratunek , a po wydobyciu go na brzeg 
pospieszył na tychm iast do zamku poi bryczkę.

Lotem  błyskaw icy rozeszła się po wsi wiado­
mość o wypadku. Nie up łynęła  jeszcze godzina^ 
a już wszyscy o nim rozm awiali. N ajg łośn iej 
jednak  rozpraw iano w szkole.
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„W iecie co, chłopcy, — odezwa,! się po nauce 
G abriel — m usim y młodemu hrabiem u za ten 
piękny czyn podziękować. Ale jak  ?“

Jed n i radzili ofiarować mu bukiet kwiatów, 
drudzy  poddaw ali inne projekty , a m ały K ala ł 
oświadczył poważnie : „Ja  mu o fia ru ję  m oją 
Śnieżkę." Ale jego pro jek t nie uzyskał zgody 
chłopców. I  słusznie, bo co by h rab ia  robił 
z jego kózką !

Teraz w ystąpił Gabriel i rzekł : „Słuchajcie, 
znam y wszyscy tę  piękną pieśń o bohaterze. 
Poprosim y pana  nauczyciela, ażeby porobił 
w uiej odpowiednie zm iany i przećwiczył ją  
z nami, a, potem  pójdziem y na zamek i zaśpie­
wam y hrabiem u." „Zgoda, zgoda!" zawołali 
wszyscy. „A zatem  w racajm y do klasy!"

W rzeczy samej pod wieczór w yruszyła na  
zam ek g rupa chłopców szkolnych. U staw ili się 
w sieni i z 30 z górą chłopięcych gardeł popły­
nęła  pieśń pochw alna na  cześć męstwa.

Rodzina hrabiego by ła  tym  sam orzutnym  hoł­
dem zaskoczona i ucieszona, a  pani h rab in a  po­
leciła ugościć chłopców słodyczami i k o n fitu ra ­
mi. Po  chwili nadszedł także m łody h rab ia  
z drwalem . Pow itano ich oczywiście głośnym i 
okrzykam i, szczególniej hrabiego S tefana, k tó­
ry  s ta ł się praw dziw ym  bohaterem  dnia.

P o  złożeniu hołdu w ycofali się chłopcy z zam­
ku i wśród wesołego gw aru w racali do domów. 
Do G abriela zbliżył się Janek , syn kowala, k tó­
ry  niedaw no jeszcze podburzał kolegów przeciw  
Stefanowi, i rzekł: „Teraz wolałbym się w język 
ugryźć, niż coś złego na młodego hrabiego po­
wiedzieć." „ Ja  także” zawołał Milek, syn szewca. 
,‘J a  także, ja  także" krzyczeli wszyscy jeden
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nad drugiego, a. na zakończenie, przed rozej­
ściem się, wznieśli jeszcze raz okrzyk na cześć 
Stefana.

Po kilku dniach woda padła  i s ta ry  drw al 
wrócił do swej chatki. Tym  czasem nadszedł 
W ielki Tydzień. Jakkolw iek okres przedśw ią­
teczny jest dla wielu okresem wytężonej p racy , 
to jednak  udział w ceremoniach wielkotygod­
niowych był bardzo liczny. Zwłaszcza w W ielki 
P ią tek  m nóstwo osób b rało  udział w Gorzkich 
Żalach i nawiedzało Boży Grób.

W W ielką Sobotę poszedł Gabriel n a  łąk i i na­
zbiera! k ilka  koszów świeżej traw y, ażeby i by ­
d lęta  m iafy n a  św ięta sm aczniejszą paszę. N a­
stępnie pobiegł do lasu po gałęzie. Drzewa w le- 
sie zaczęły się już okrywać zielenią, spod liści 
w ychylały się już tu  i ówdzie śnieżyczki, a  n a  
w ilgotnych m iejscach pokazała się rzeżucha 
wodna. N a ten widok pomyślą,! sobie Gabriel: 
„Toż to będzie w spaniała sa ła ta  do pieczeni 
z k ró lika”, narw ał pełen plecak rzeżuchy i po­
szedł dalej. Bo też chłopak kochał nad w yraz 
las z jego tajem niczym  poszumem, tol znowu 
z głęboką, niczym  nie zam ąconą ciszą. Zdawało 
m u się, że w lesie jest jak  gdyby w jak ie jś  wspa­
niałej św iątyni, pokrytej sklepieniem  z zielo­
nych liści. To też z pewnego rodzaju pobożnym 
skupieniem  przechadzał się wśród sm ukłych pni, 
następnie usiad ł pod rozłożystym dębem i za­
czął m arzyć. Sam nie wiedział, jak  długo tak  
przem arzył, dość żo gdy się podniósł, poczuł się 
jak iś  ociężały. Z pewnym wysiłkiem  poszedł po­
woli ku domowi.

N ązajutrz, w Niedzielę wielkanocną, zbudził 
się Gabriel chory, naw et bardzo chory. W ezwa­
ny  po św iętach lekarz zbadał go, pokiw ał głową
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i zapisał jakieś lekarstw o, a  zapy tany  o s tan  
chorego wzruszył ram ionam i i odparł k rótko : 
„Nie wiadomo, co z tego wyniknie. Czekajm y!" 
I  dziadek czekał. Podaw ał chorem u reg u la rn ie  
lekarstw o, wzruszał słomę w sienniku, dkał
0 świeże powietrze, ale wszystko darem nie. 
Chłopiec, przygotow any i zaopatrzony na  drogę 
wieczności przez ks. proboszcza, zgasł cichutko
1 jseszedł niespostrzeżenie do grobu. Jedyn ie  
dzwonek kościelny zadzwonił m u sm utną pieśń 
pogrzebową, a  od chaty  do chaty  poszła wieść: 
„A rchanioł Gabriel zm arł. Zmówcie za niego 
A nioł Pański."

N astępnego dnia  po pogrzebie zjaw ił się w ci­
chej chatce nad potokiem h rab ia  Stefan. „Mi­
chaś, — rzecze — jeżeli mnie przyjm iesz, to ja  
będę odtąd trzecim archaniołem ." Oczywiście 
że M ichałek p rzy ją ł go z o tw artym i ram ionam i. 
W ten  sposób tró jk a  archanielska b y ła  dalej 
w komplecie.

(Dokończenie nastąpi.)
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Zagadka
W  imię biblijne w ykrzy kn ik  włóż, 
A  w net o trzym asz nazwę pustyn i, 
Gdzie bez wielbłąda ani rusz  —

K to  to uczyni ?

ROZW IĄZANIĘ z Nr. 3:
O Józe fie  uw ielbiony,
Nad A n io ły  w yniesiony,
S tw órcyś Sw eyo jest P iastunem , 
M atki Jego Opiekunem.
Czego nas Adam  pozbawił,
T yś nam  przez Syna  napraw ił; 
Podskarbim  zostałeś Nieba, 
Sm ucić się nam  nie potrzeba.

O DPU ST Z U P E Ł N Y , 
którego pod zwykłym i w arunkam i dostąpić mogą 
-członkowie i zelatorzy Sodalicji św. P io tra  K la- 
wera, a  więc i członkowie „Ligi dzieci dla A fryk i": 

dn ia 3 kw ietn ia  w dzień św. Benedykta de S. M - 
ladelfo O. F. M„ zwanego „Murzynem".

26 kw ietnia w dzień M atki Boskiej Dobrej Rad*. 
29 kw ietn ia w dzień św. P io tra , męczen. O. S. B ,  

a  zarazem  w rocznicę założenia Sodalicji.

Redaktor odpow iedzialny Maria Kopińska, Kraków. 
N akładem  i drukiem S odalicji św . P io tra  K law era w  K rośnie,



M atk o  D obrej R ady,
m ódl s ię  za  n a m i!

Pod tym  to wezwaniem, tak  
słodkim  i pełnym  ufności, czci 
Sodalicja św. P io tra  K la w e ra . 
Najśw. M arię Pannę, daną je j 
za P a tronkę  przez O jca św. P iu ­
sa X. — M atka Dobrej R ady jes t 
więc doradczynią m isjonarek-po- 
mocnie w ich pracąch dla m isji 

afrykańskich, przewodniczką na  drodze do w łas­
nego uświęcenia. Czy nie chciałabyś i ty, m łoda 
czytelniczko, pod tak ą  opieką udoskonalać w łasną 
duszę i pracować d la  bliźnich? Opieka M arii rę­
kojm ią zbawienia. W ezwij pomocy M atki Najśw. 
i potem zgłoś swą prośbę o przyjęcie do Sodalieji 
do ge eralnej K ierow niczki w Rzym ie — Roma 
(123) v ia dell’O lm ata 16.

M odlitwa do Najśw. Serca J ezu sow ego  
za Murzynów afrykańskich.

O najsłodszy Jezu, Odkupicielu wszystkich 
ludzi, spojrzyj łaskaw ie n a  ludy afrykańskie, po­
grążone w głębokiej nędzy i jęczące w ciężkiej 
niewoli grzechu. P atrz , oto przychodzim y do Cie­
lne, aby się wstawić za tym i najnieszczęśliwszymi 
braćmi naszymi i przejednać najm ędrszą oraz 
najchw alebniejszą Twą sprawiedliwość. W - :e- 
dnoczeniu ze wszystkim i kochającym i Cię dusza­
mi dziękujem y Ci za nieskończone dobrodziejstwa, 
jak ieś wyświadczył tym  ludom; p ragnąc zaś złożyć 
Najśw. Sercu Twemu zadośćuczynienie, p rzepra­
szamy Cię za ich niew iarę, prosim y o przebacze­
nie za wszystkie grzechy, k tórym i te ludy obrazi­
ły Boski Twój M ajestat. Jak o  zadośćuczynienie 
i ofiarę pojednaw czą przynosim y Ci i o fiaru jem y 
najw iększy nasz Skiirb, to jes t Twoje własne 
Najświętsze Serce, którem u wszystkie te grzechy 
wielkie i praw dziw e spraw iły  katusze. W reszcie 
jako zadośćuczynienie za w szystkie zniewagi 
i niepraw ości racz p rzy jąć m odlitw y i zasługi



Najśw. Twojej Matki i Je j Oblubieńca św. Józefa, 
jak również wszystkich Aniołów, Świętych Pań­
skich i całego Kościoła świętego.

O zlituj się, dobry Jezu, nad biednymi afrykań­
skimi ludami! Oświeć tych, co są jeszcze pogrąże­
ni w ciemnościach pogaństwa i śmierci! Amen.

Święty Józefie, obrońco i wzorze czcicieli 
Najśw. Serca, św. Piotrze Klawerze, Patronie mi­
sji afrykańskich, módlcie się za nami i za biedny­
mi Murzynami a frykańsk im i! Amen.

(800 dni odpustu za każdy dzień nowenny).
Za pozwoleniem w ładzy kościelnej.

Cztery w ielkanocne jajka
jedno n ieb iesk ie: SZ K A PLER  Z N IEW O L N I­

K A  — opowiadanie spod p ió ra  Służebnicy 
Bożej M. T. Ledóchowskiej — Cena . 10 gr. 

jedno ż ó łte : ŚW. PIO TR K L A W ER  — życio­
ry s  wielkiego Apostola M urzynów —
C e n a .....................................................10 gr.

jedno b runatne  : BA CHITA — praw dziw e peł­
ne przygód dzieje czarnej zakonnicy
C e n a ...........................................   . 50 gr.

jedno z ie lone : FRANU Ś ZBIERACZ — m i­
sy jn a  p raca  najm łoszych — Cena . 10 gr. 

K to zamówi wszystkie cztery  wielkanocne ja jk a  
naraz, płaci t y l k o  60 groszy.

(Na przesyłkę należy przesłać 15 gr.)
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